
( I r .  1 6 H o W y  T a r g ,  d n ia  1 6  k w i e t n i a  1 9 1 6  r . Rok IV.

Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej Redaktor odpowiedzialny: Tomasz Buła.

, Gazeta Podhalańska" w ychodzi na każdą niedzielę.

Adr«s redakcyi i admini,“trą cy:: Nowy Targ, ulica Długa 62. —  Rękopisów nie zwraca się, listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Do listów wymLgającycb od 
powiedzi, należy dołączyć markę na odpowiedź. Reklamacye fnie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej. —  „Gazeta Podhalańska" kosztuje na cały r o k : w Ga­

cy! i Vustro-Węgrzach 4 kor., w Królestwie Polskiem i Rosyi 3 ruble, w V I .  Księstwie Poznańskiem i w Niemczech 5 marek, w Ameryce 2 dolary
Numer pojedynczy l g  hal

Wojna św iatowa.
Najważniejszym w ypadkiem  politycznym os ta ­

tn iego tygodnia  jest m ow a kanclerza Niemiec w 

parlamencie niemieckim. W mowie tej kanclerz ro z ­

wiał nadzieje nieprzyjaciół Niemiec i Austryi co do 
zapasu ludzi i żywności- co do  żywności wezwał ra j -  

uboższą  ludność, by się przygotow yw ała  na ciężkie 

n ad ch o d zące  czasy i wyraził ufność, że znaną organi- 
zacyą państw ow ą i rów nom iernym  rozdziałem zapasów  

i te czasy m ożna przetrwać. W mowie w spom ina ł  

o dążności Niemiec d ó  poko ju  — lecz państw a nie­

przyjacielskie nie chą słyszeć o tern. Również los 
Polski był poruszany w m ow ie w następujących słowach.

Poruszać  kwestyę polską nie było ani zam iarem  
naszym ani Austro Węgier. Poruszył ją los bitew. Teraz 
zaistniała i czeka na rozwiązanie. Niemcy i Austro-W ę- 
gry rozwiązać ją m uszą i rozwiążą. Historya, po 
tak niesłychanych wydarzeniach nie zna status quo  
ante Polska po wojnie będzie  nowa. Polska, na 
której rosyjski czynownik postawił n o g ę  w śród  
w ym uszeń  i rabunków  — którą opuścił kozak, 
paląc i niszcząc — już nie istnieje. Nawet 
członkowie b u m y  przyznali otwarcie, że nie m o g ą  w y­
obrazić  sobie  pow ro tu  czynownika, odkąd  Niemcy 
■ A ustro-W ęgry uczciwie zatroszczyły się około n i e ­

szczęśliwego kraju P. Asquit mówi w swych w arun ­
kach pokoju  o zasadzie narodow ości. Skoro  to  czyni 
i skoro  z i jm u je  stanowisko n iepokonanego  i n iep o k o -  
nalnego  przeciwnika, czy m oże w ów czas p r z y p u ­
szczać, że N iem cy w ydadzą  dob row oln ie  reakcyjnej 
Rosyi ludy, o sw o b o d z o n e  przez siebie miedzy m o ­
rzem Bałtyckiem, a wołyńskiemi bagnami, czy to są 
Polacy, Bałtowie, Litwini czy Łotysze?

Nie. Rosya mt m oże pow tórnie  kazać m aszero­
wać swym w ojskom  na n ieob ronną  granicę Prus 
w schodnich  i zachodnich  nie m oże raz jeszcze
użyć kraju nadwiślańskiego z po m o cą  francuskich
pieniędzy za bram ę w p ad o w ą  i wkroczyć do nie- 
o b ro n n y ch  Niemiec.

N ad  m ow ą kanclerza znamienny głos poruszył 
poseł Haase w słowach : N iemcy — oświadczył kan 
clerz Rzeszy — nie w ydadzą  dobrow oin ie  Polaków, 
Bałtów, Łotyszów  Litwinów reakcyjnej Rosyi. Co się 
stanie z Polską'? W każdym razie zwracamy się z naci­
skiem przeciw planowi, który m ógłby wyjść mniej więl 
cej na podjęcie znów  podziału polski, {Bardzo słusznie! 
na ławach socyalistycznego związku pracy) Było by 
rzeczą n ieodpow iedzia lną  pom nażać  d /le je  o now y 
rozdział taki. Jeżeli idzie o to, aby naród  polski u czy ­
nić samodzielnym, to musi on samodzielnie rostrzy- 
gnąć, jaką formę państw ow ą ma otrzymać.
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Wojna Austro- Węgier 
i Niemiec z Rosyą.

Po w alkach  gw ałtow nych  na francie w schodn im  
zapanow ała  chw ilow a przerw a w działaniach na więk­
szy później rozm ach. Spraw ozdania  donoszą  tylko o 
walkach artyleryi i sam olo tów  tak rta Bukowinie — jak 1 
na zachód  od  Uścieczka przy miejscowości Latacz 
i na zach ó d  od T arnopola  na Litwie w pojezierzu 
w  Kurlandyi.

W o jn a  A u s tro -W ę g ie r  
z Serbią, C z a rn o g ó rą  i W łocham i.

O  działaniach w  Albanii i na froncie salonickim 
nie ma żadnych  bliższych sp raw ozdań ,  komunikaty 
u rzęd o w e  donoszą , że po łożenie  jest bez zmiany.

Na froncie włoskim toczą się walki na w schodnie j  
części wyżyny D o b e rd o b ,  nad  Soczą, na 'f ro n c ie  Ka- 
rynckim i w po łudn iow ym  Tyrolu. Tutaj rów nież  p o ­
łożenie  w ojenne nie uległo zmianie.

Wojna Niemiec i Austryi 
z Francyą, Anglią i Belgią.

N a froncie zachodn im  toczą się w  dalszym c ią ­
gu k rw aw e  bo je  p o d  Verdun. Walki przybierają na

gw ałtow ności z każdym dniem. Wojska niemieckie i 
austryackie zyskując pow oli na terenie spotykają na 
rozpaczliwą o b ro n ę  ze s trony francuskich i angielskich 

i żołnierzy. Otaczanie pow o ln e  twierdzy postępu je  od 
północy — na linii D o n au m o n t  — Vaux, o d  pó łnocne-  

| go  zachodu na linii Malancourt, Avocourt,  i od  połu­
dn io w eg o  w sch o d u  od  doliny W oew re. W o b e c  tych 

! zm agań się wojsk p o d  Yerdun  — na dalszy plan 
j schodzą  walki w Szampanii i we Flandryi. Na m orząch  

zataoianie okrę tów  handlow ych jest na po rządku  dzień 
| nym — jak również walki sam olo tów  w powietrzu .

Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Włochami.

Na froncie Kaukazkim armia rosyjska, p o su w a-  
; jąca się w gfyb Małej Azyi ku zachodow i, została 
l pow strzym aną w dolinie Czorok. N ad  M orzem Czar- 
j nem  armia turecka stawiła walecznie czoło M oskalom 
j  w obręb ie  Trapezundu. Na Morzu C zam em  walki o- 

krętów przyprawiły Moskali o utratę jed n eg o  statku. 
Armia centralna kaukaska po  zajęciu Bitlisu posuw a  
się ku Mezopotamii. W Mezopotamii koło Fellahie 
została armia angielska, dążąca do  połączenia się 
z armią zamkniętą w JKutel - Amara, pow strzym aną 
przez armię turecką. Z innych- fron tów  nie ma nic 

| w ażnego  K om enda  turecka do doniesienia.

Praca ośw iatow a na Podhalu.
Świeżo wyszło drukiem Spraw ozdanie  Zarządu Ko­

ła TSL. w Zakop, za rok i Sil 4 i 1915, z k tórego  poda jem y 
dla szerszej wiadom ości niektóre szczegóły ówczesnej 
działalności. Zarząd w ybrany w kwietniu 1914 r. p r a c o ­
wał w 4 sekcyach: bibliotecznej, odczytowej, o b c h o ­
dowej, d o chodow ej.  O b o k  pracy ośw iatow ej w s ie ­
dzibie Koła i okolicy, położył Zarząd Koła g łówny 
nacisk na rozwój i popieranie  spraw y ludności polskiej 
na Spiżu i Orawie. W sprawie tej odby ł się w Za 
kopanem  zjazd de lega tów  Kół T. S. L. i u tworzył się 
Komitet dla spraw y orawsko-spiskiej, mający oparcie 
w swym organie  Gazecie podhalańskiej. Staraniem te­
g o ż  Komitetu odby ł się w Z akopanem  26 lipca 1916 
dzień Spiża i O rawy, na którą to uroczystość  p rzy ­
było 40 gości, rodaków  z O raw y ' i wzięło udział w 
zbrataniu się z rodakam i ze wsźystkich ziem Polski.

Z p o w o d u  w ybuchu  wojny działalność Koła się 
przerwała, pod ję ło  ją Koło w lutym 1915 r. przy u- 
szczuplonym  zespole  członków  Zarządu i głownie 
dbało  o rozwój czytelnictwa. U ruchom ito 8 bibliotek j 

okrężnych  po  wsiach w skrzynkach z półkami wła- j  
snego  pomysłu, zorganizow ało  2 no w e  i wysiało do 
baraków  w C hocni 100 książek, dó O łom uńca  200' 
dla ochronki dzieci legionistów w Z akopanem  30, dla

rannych żołnierzy polskich w W iedniu 60, Lidze Kobiet
6. O gó łem  wysłano 1549 tom ów . Z inicyatywy Zarządu 
z-organizowała drużyna  skautowa publiczną zbiórkę 
książek i czasopism  dla rannych i chorych  żołnierzy 
polskich w W iedniu z b a rd zo  pom yślnym  skutkiem. 
W połączeniu z -T -w em  „S okó ł“ urządziło Koło w sp a ­
niały o b c h ó d  3 maja, zajmowało się zwalczaniem e p i­
demii p rzez rozpow szchm en ie  popu larnych  broszut 
po  wsiach i urządziło w listopadzie kurs dla analfa­
be tów  w 3 godz inach  tygodn iow o.

W dziale kasowym wykazało Koło w 1914 r. w 
d och o d ach  6384‘25 K. a w rozchodach  5021 '99  K w 
1915 r. w d o c h o d a c h  351P23K . w rozchodach  189510K.

W ypożyczalnia w Zakopanem  wypożyczyła  w cią­
gu  o b u  lat 1914 i 1915r. 5530 książek 2287 czytelnikom, 
9 zaś bibliotek okrężnych wiejskich wypożyczyło  3537 
książek 607 czytelnikom. Koło liczyło 179 członków  
a Zarząd ^ d b y ł  9 pos iedzeń  p o d  p rzew odn ic tw em  p. 
Janiny Kraszewskiej.

W ogó le  Koło T. S. L. w Z akopanem  należy 
zaliczyć do  najzasobniejszych j najwydatniej pracujących 
Kół w Związku now otarskim  zwłaszcza w obecnych  
czasach wielkiej wojny. N iech  żywi zatem nie tracą 
nadziei ale przed  narodem  niosą oświaty kaganiec!
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Jeszcze w sprawie ogrodów  
oraz pasiek na Podhalu. jj
W n u m erze  14 Gazety Podhalańskiej poruszy! | 

p. Szczepanik ba rdzo  aktualną sp raw ę o g ro d ó w  na j 
Podhalu .  Do uw ag  przez m eg o  poczynionych, chcę 
i ja dorzucić  nieco uwag,

Spostrzeżenia, poczyn ione  przez p. Szczepanika | 
co d o  gleby  i klimatu są trafne, gdyż  na calem P o d -f  f 
halu z wyjątkiem Z ak o p an eg o  drzew a ■ ow ocow e się j 

udadzą, jednak trzeba dob ierać  o d p o w ia d n e  gatunki 
d o  klimatu i gleby. Ja w mym o grodz ie  szkolnym 
mam kilka sztuk jabłoni, p o sadzonych  przed  25ciu laty, 
jednak  do tąd  m im o pielęgnacyi jeszcze o w o có w  z 
nich nie pokosztow ałem , b o  kwitną zwykle z końcem  
maja lub w czerw cu a w połowie września już nieraz ; 
cisną mrozy; zresztą i do  września ow o ce  na drzew ach  i 
się nie ostoią, chyba  żeb y  wartę trzymać w ogrodzie ,  
by pilnowała dniem i nocą  przed  amatorami na cudzą 
własność, którzy nie tylko, że o w o ce  skradną ale w 
doda tku  i d rzew a połamią. T o  jest jeden z g łów nych  
p o w o d ó w , zniechęcających do  zakładania sadów  na 
Podhalu . O p o w iada ł  mi jeden z m oich do b ry ch  z n a ­
jom ych  p. D. z Krakowa, że ojczym jego, mieszkający 
p rzed  laty w  Pyzówce, tak się zniechęcił do  rodzinnej 
wioski, z p o w o d u  zniszczenia mu przez szkoon ików

jabłoni, okrytej o w o cem , że sprzeda ł  swoją realność 
i wyniósł się d o  Podw ilka  na Orawę. Jużlo każdy 
przyznać  musi że lud nasz góralski, posiaaający wiele 
zalet, nie grzeszy zbytniem przestrzeganiem  s iódm ego  
przykazania Bożego. O  poszanow an iu  drzew m ógłby  
także pośw iadczyć inżynier d rogow y, ile mu przez 
rok zniszczą drzew  (nie ow ocow ych) posadzonych  
w zdłuż drogi; tu już nic tyle o d gryw a  rolę chc iw ość , 
co jakaś dzika złośliwość.

W sąsiednim kraju na Ślązku i dalej na M oraw ach 
wszystkie drogi i miedze są ob sad zo n e  drzewam i o- 
w ocow em i, tam jednak nikt się nie tknie nietylko o -  
w ocu ale naw et listka. — Może mi kioś uczynić za- 

: zut a od  czegóż  kościół i szkoła? — Ja mu zaś o d ­
pow iem , że kościół ani szkoła kraść nie uczą, często 
jednak by\ya tak, że co szkoła zbudu je ,  to dom  
zrćjnujc  —

Ważniejszą jednak spraw a o d  sadownictwa, jest 
na P odhalu  upraw a jarzyn i hodow la  pszczół. Tym 
bow iem  d w o m  gałęziom g o spodars tw a  k ra jow ego nie 
s to |ą na przeszkodzie  ani g leba ani klimat. Tu jednak 
po trzeba  koniecznie inicyaływy i m ateryalnego poparc ia  
m iarodajnych czynników. Kto bow iem  byw a w m iej­
scow ościach zamieszkałych w tutejszym pow iecie  przez 
letników, ten m oże mieć pojęcie, ile to g rosza  w pływ a 
do oocych  kieszeni za sam e jarzyny. Aby jednak  tę 
gałąź g o spodars tw a  podnieść , na to po trzeba  k o n ie -

WŁADYsŁA W LELI W A.

Cieniom Bohaterów
pologłych ułanów: podch. Pruszyńskiego, Gąsic- 
rowksiego, Kiełczewksiego i Sanojcy na patroli 

pod Kuńskoje.
(Dokończenie.

Leżąc ranny, n iem ogąc  się ruszyć ze strzaskaną 
od  kuli nogą, kieruje sam patrolą, a kiedy om dlew a 
zaaje  k o m en d ę  na Michalskiego. T en  p o d b ie g a  do  
niego i w śród  gradu  kul chce go  podnieść , by zanieść
w bezp ieczne miejsce, lecz w tedy  z ust jego  pada
pamiętny okrzyk, jakby późniejsze hasło szw adronow e. 
Fizyczny bói sprawia, że człowiek na chwilę chocby  
myśii o sobie, naw et najwięksi boha te row ie  stają się 
egoistami, a Pruszyński w chwili, gdy  tak strasznie 
cierpi, ani chwili nie myśli o sobie, lecz m ówi ra tu ją­
cem u jego  życie; „Zostaw mie, ratuj ludzi!“ Raz po  
raz zwalał z koni celnymi strzałami nacierających nań 
lancami D ońców , a na p io p o z y c y ę  „Zda] sial" ( p o d ­
daj się!) odpow iedzia ł kulką (ostatnią już) w ym ierzoną  
w swe czoło, jakby chciał mówić;

—  „O to  jest p a rd o n  Polakal*
M łodym był rów nież  (19 letnim) jed en  z najdzie­

lniejszych ułanów, zaw sze  wesoły Janusz Kiełczewski,

z Włocławka. Wiedział on, żć idąc do  Leg ionów  
wszystko musi poświęcić  Polsce, chociażby nawet ż y ­
cie, ale niewiedział, że tak p rędko  to nastąpi. Wstąpił 
„w u lany“ z początkiem września a już pod  koniec 
tego  miesiąra zginął piękną śmiercią O b rońcy  O jczy­
zny, otrzym awszy jedną  kulę tylko, w serce, które tak 
go rąco  umiłowało Polskę Przez cały czas bil celnie 
ze sw e g o  karabinka do  Moskali, kładąc ich truoem  

i, między nimi jed n eg o  proporszczyka  (chorążego.) |ak 
uczestnicy opowiadali, wstał z klęczek, ręce wzniósł 

1 do nieba, krzyknął padając: „Jezus Marya", a dusza 
W g o  poleciała hen, daleko by złożyć raport z życia 

u tronu Królowej Polski.
Antoni Gąsiorowski — ld  letni dzieciak — trę­

baczem  szw adronow ym  był Pochodził  z Kolomyji, 
gdzie wstąpił wraz z bratem  do  Lpgionów. Jego  p o ­
stać zawsze łączyć mi się będzie  z postacią „małego 
d o o o s z a “, o którym za m łodu  czytałem w „Sercu" 
Amicisa. O  ile wyżej postawić m ożna G ą s ;orow sk iego , 
nierozstającego się n igdy  ze sw ym  siwkiem, podczas  
g d y  tam ten był tylko bohaterem , ten jest zarazem 
i m ęczennikiem .

Ostatnie zwłoki jak się później okazało, należały 
do  Ludwika Sanojcy, 7-klasisty z ko łom yjskiege gimna- 
zyum Ten to drugi Bohater — Męczennik Stojąc na 
wedecie, a niezwołany z tamtąd, wytrwał do  końca 
mimo, iż nacierało na na n iego  pó ł sotni Kozaków-

V
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cznie założyć szkołę  og ro d n iczo  - pszczelniczą 
w powiecie.

Szkoła ludowa, taka jak dzisiaj jest, tego  wszy­
stkiego nie nauczy, chociażby posiadała  najidealniej- 
szego  nauczyciela. Szkoły nasze ludow e, przeważnie 
jednok lasow e nie posiadają przedew szystk iem  o d p o ­
wiednich o g ro d o w  szkolnych, b o ć  p rzecież kawałek 
pastwiska lub kamieńca, w ynoszącego  kilkanaście albo 
kilkadziesiąt sągów  kwadratowych, które zwykłe g m i­
ny pod  szkołę zakupują  nie m ożna  nazwać ogrodem . 
Zresztą, g d y b y  naw et i ten o g ró d  był odpow iedn i,  
to  p roszę  mi powiedzieć, co zrobi nauczyciel lub n a ­
uczycielka ze 100 dziećmi od  6 -  12 lat w ogrodzie? 
samych starszych nie m oże wziąść do o g ro d u ,  bo 
m łodsi tym czasem  pozostawieni bez  d ozo ru  w  klasie, 
karki by sobie poskręcali. N a nauce dopełniającej, ze 
starszą młodzieżą nic się rów nież nie da zrobić, bo  
nauka dopełniająca trwa od  15 października do 15 
kwietnia a więc w czasie trwania u nas zimy. Zresztą 
n iechnoby  tak ojciec a lbo matka zobaczyli syna, p r a ­
cu jącego w og rodz ie  szkolnym, toby powiedzieli, że 
nie po  to posyłają do  szkoły, by kopał, bo on ma 
w d o m u  dość  roboty, ale po  to, by się uczył czytać, 
pisać i rachować.

N a całem P odhalu  z wyjątkiem niektórych miej­
scow ości Skalnego Podhala  udadzą  się wszystkie w a ­
rzywa. Także i krzewy, jak porzeczki i a g rest również

G dy  odstrzC.iwując się- padł na ziemię", przeszyty kulą, 
to  każdy przejeżdżający Doniec, p ró b o w a ł  swej lancy 
na jego ciele, toteż niedziw że trudno  nam  było p o ­
znać w pokłutem ciele Ludwika Sanojcę Nie zap o m n ę  
tego  do  śmierci, jak niósłszy jego nadzwyczaj ciężkie 
ciar> z lasku na wóz, deptałem wciąż pokręcę, która
n ie iu ch o m o  zwisała z ciała.

*

Przepisując te kartki pamiętnika przypom niałem  
sooie  słowa biskupa Bandurskiego, w ym ów ione  na 
W ółczeskim cmentarzu:

„ PokO] Im, ukochanym  rycerzom  sprawy, którzy 
z ciał ofiarnych tworzą p om ost i szczeble dla innych, 
idących w jaśniejszą przyszłość poko leń  N arodu  
Wielką musi być Idea i go rące  jej umiłowanie, gdy 
w  o b ron ie  Jej tacy pada ją  R y c e r z e !

(Z zatartych nieco kart pamiętnika 
6. szw adronu —  dnia -jli. w rze­
śnia. 1915.) '
przepisano aó. lutego. 1916 —

I się udadzą, przy odpow iedniem , starannem prow a­
dzeniu. A trudby się opłacił, bo przecież każdy c h ę ­
tniej zakupi u m iejscow ego gospodarza św ieże, tutej- 

; sze warzywo niż sprow adzane przez handlarzy, zw ię­
dnięte z daleka Również należałoby pom yśleć i nad 
tern, jakim sp osob em  zachęcić m ieszkańców Podhala, 
aby zamiast kup nawozu przed oknami, co m ożna 
zauważyć tu i ów dzie nawet w samem Zakopanem, 
zakładano boaaj małe ogródki kwiatowe. Próbow ał 
tego dokonać przed kilkunastu laty jeden z byłych 
komisarzy klimatycznych w Zakopanem, sprowadzając 
za kilkadziesiąt K. nasion kwiatowych i warzywnych  
rozdając takowe gosDGsiom zadarmo; go sp o sie  się 
zbiegły —  nasiona zabrały i kurom zjeść dały a o -  
gródków  nie założyły. Taki oył początek i koniec g o ­
spodarskich ogródków  warzywno - kwiatowych.
W l. Roszek, • Ciąg dalszy nastąpi.'

:  i  i v i « T Y .  5 :
■ ■ ■

(List z okopów .)
W ie lm o żn y  P an ie  R ed ak to rze .

| Z łączen i  tu  razem  w sp ó ln y m  losem , s to jąc  w sze -  
1 regach , edz ie  powołał n a s  o b o w iązek  św ięty , tę sk n io -  

n y  za  tem i ro d z in n y m i s t ro n am i,  k tó ry c h  w sp o m n ie ­
n iam i p rz e p la ta m y  chw ile  w olne.

J e s t  w iary  gó ra lsk ie j  dość, w p ierw szej komp.
I III go. pu łk u ,  za  h a r to w a n e j  ; ju ż  w tru d a c h ,  w iary  
f  dziarsk ie j ,  k tó ra  idzie w szędz ie  i ty lk o  śp iew  n a  u-  
[ s ta c h  i Diuna m in a  z dobi ich, pom im o ze m y ś l  b łą -  
! dzi w śród  ro d z in n y c h  c h a t  i c h c ia to b r  s :ę lecieć z k a ż ­

dą  chwilą, z a t rz y m u je  n a s j e d e n  w zn iosły  ceł, wznio- 
I s ła  idea i choć  t ę s k n o ta  ro zd z ie ra  p ierś  w y t rw a m y  

do końca
Kiedy ż? ach kiedyż?.

K ied y  j a  powrócę  do swej lubej wioski. 
K ied y  zaspoko ję  m oje j m a tk i  trosk i?
K ied y  ja  zobaczę  te  pola, te  łau y ,
T e  w ioskę  ro d z in n ą  i dom  m ój k o ch an y  

K ied y  j a  zobaczę te rzek i s reb rzy s te?
Te la u ry  s ło ń ca  i te  c h m u ry  m glis te .  
K ied y ż  wreszcie ujrzę , t e  T a t ry  w ysokie?  
T e  b o ry  zielone, p rzep aśc ie  głębokie.

1 k iedyż zobaczę  te  la sy  św ierkow e,
T e  p o k ry te  kw iec iem  łąk i  liliowe.
A  k iedy  ju ż  u jrzę  te  p ię k n e  do iiny ,
Te ogródki m a łe  z kw iec iem  ro zm ary n y .

I  te  d rogi polne, co się w iją  w pole,
T e  ła n y  zbóż p ię k n y c h  i dzik ie  kąko le .
A k ied y  zobaczę  to  byd ło  ro g a te ,
T e  t łu s te  c ie lą tk a ,  c za rn e  lu b  kv iac .a te ,  

L u b  ty c h  b ia łych  ow iec k i lk a s e tu e  s ta a a ,
Co w tych  oko licacn  t a k  dużo się sk ład a .
I  k ie d y  uw idzę  te  c h a ty  w ieśn iacze ,
K ę d y  ko ło w ro tek  wesoło  kołaczel
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T e  sad y  b ie lu ch n e ,  co t a k  k w i tn ą  w  m a ju .
Po k tó ry c h  p ta sz ę ta  wesoło  b u ja ją ,
I  św ierszezą , wesoło z w ia s tu ją  p o ran ek ,  
Z a n im  słonce  zejdzie w ten m a jo w y  ran ek .

I  te  p ięk n e  b łon ia ,  g d z ie  się baw ią  dzieci,
S ta d o  c z a rn y c h  szpaków , co w pow ie trzu  leci.
T ę  p ię k n ą  p rzy ro d ę  w iosenną  n a  świecie 
Z iem ię  m ą  ro d z in n ą ,  ozdob ioną  w  kwiecie.

T e n  kościół w ysok i w ś ro d k u  m oje j wioski 
Grdzie ludz ie  s k ła d a ją  B o g n  sw oje trosk i,
I  t,e t ł u m y  ludu ,  co w k a ż d ą  n iedzielę , 
S k ła d a ją  swe m od ły ,  w t j  m wie jsk im  kościele, 

C h c ia łb y m  też o g ląd ać  t e n  c m e n ta rz  ta row y, 
N a  k tó ry m  p radz iady  posk łada li  g łow y.
C h ę  zaw sze  pozostać  m a  w iosko p rzy  tobie,
I  swe kości złożyć w  m e m  ro d z in n y m  grobie,

Józe /  Obrochta  
ze S t.  B y s trego .

P ozycya  n a d  S ty rem .

PodoataS; warty.

W id e ń  20 II  1916.

K a ż d y  pocątek  b y w a  tru d n y ,  lec ze w sz y s tk ic h  
•pocątków  m oże  n a j t ru d n ie js y  i n a jp rz y k rz e js y  po­
czą tek  d n ia  w n ase j  k a sa m i .  O to  o 5 tej godzin ie  
rano , k ied y  się na js łodz ie j  spi. zab rzm i n ie l i tośe iw y  
g łos  t r ą b y  i n ie  ty lk o  budzi ch łopów  dobre j woli 
ze snu. lec p rz y p o m in a  razem  m iesk o ń co m  k asa rn i  
ze trza  s tać  a to  nie t a k  po n a se m u ,  n a jp rz ó d  pół 
g o d z in y  m edy tow ać , ale stać, j a k  p rędko  ty lk o  m o ­
żno stac , j e d n e m  słowem : ju z  stać.

M niej więcej to  znacy głos p o ra n n y  t r ą b y ,  lec 
w nasej k a sa rn i  nie idzie to tak  lekko, j a k  się p a n u  
h o rn is to w i zdaje  i j a k  by  on to  chciał.

A le  opisow ać n a ra z  ca łą  k a sa rn ie  .by ło  by  
t ru d n e :  w y s ta rc y  op isać  co się dzieje  w jed n e j  z 15 
cy m ró w  (pokojów ) abyśc ie  mieli w y o b rażen ie  o t r u ­
d n o śc iach  i p rzy k ro śc iach  p o c ą tk u  d n ia  w nase j  
k asarn i .

O to  m a m y  cym rę  w  k tóre j j a  by w am . R a n o  
o godz in ie  5 -tej z ab rzm i g los  t r ą b y  n a  k tó ry  się 
m u s is  p rzebudzić ,  c o b y ś j a k  g łęboko  i s łodko  spał.  
P rzeb u d z is  się i j a k  pi i ru n  u d e rz a  ca łą  tw o ją  m iz e r ­
n ą  is to tę  m yśl: t rzeb a  stać!

Tak; t rz e b a  stać , k a ż d y  to dobrze  wie, lec — o, 
lenistwo! — nik  sie nie b iere  n a  nogi. Co więc, 
z ac iąg a  kazdv  ko łd rę  na głową i n iechce  o n ieem  
n a  świecie  wiedzieć. A  tu  s tać  trzeba . C y m e rk o m e n -  
d a n t  (p rzedłożony pokoju) dźw ig a  g łow ę i k rz y c y  co 
to  będzie; k rzy cy  i obiecuje  w odą  polać tego, k to  w 
te j  chw ili  nie s tan ie .  Do p o lew an ia  j e d n a k  nie 
do jdz ie  n igdy , bo wody n a  p odoręćz i  n iem a , t rza  
by ło  by n a jp rzó d  stać, p rzy n ie ść  a  p an  c y m e rk o m e n -

d a n t  przecież tez  cłow iek  j a k  i m y  —  je m u  s tać  t a k  
sam o  n?e rozkos, j a k  i n am . A le  s t ra se n ie  ze n a s  
poleje  j e d n a k  n ie  b y w a  d a rem n e .  O to  z pud jed n e j  
k o łd ry  p o k a ż e  się j s d n a  ręk a ,  pg  m a łe j  chw ili  zaś 
noga , t a k  j a k  k ied y  t,o ś l im a k  w y s ty rcy  rogi, (wąsy) 
chcąc  wiedzieć co się dzieje  koło n iego . Jeże l i  rę k a  
i n o g a  się w n e t  k ry ją  pod  kołdrę , w  te n  cas  n ie  do­
b rze  n a  świecie — w p o ko ju  zim a. Je ż e l i  z aś  za 
r ę k ą  i n o g ą  pokaże  się i w łaśc ic ie l  t y c h  z a c n y c h  
c łonków  lu d zk ieg o  ciała, w łaśc ic ie l  w osobie  S a l a ­
m o n a  K  >hna, w ten  cas k a ż d y  m oże  śm ia ło  stać, bo 
to  znacy , ze t e m p e ra tu ra  dzisiaj nieco c iep le jsa  w 
k a ż d y m  raz ie  z im y  w ielkiej n im a, mozDa się rusać .  
L ec  to  ru sa n ie  ani w  tern raz ie  n ie  iaz ie  zan ad to  
prędko . S a la m o n  K o h n  p ra w d a  ju z  siedzi n a  sw o im  
łożysku ,  lec  to  n ie  duzo  z n acy  — on  je sc e  do b rą  
chw ilę  będzie  ta k  siedział, n im  się zacnie  zb ierać .

N areśc ie  bierze p o c ą te k  s ta w a n ia  D o b ry m  
p rz y k ła d e m  idzie n iem iec  z O e d e n b u rg u  (S o p m n , 
W ę g ry )  m ia n e m  J a n k o w i t s th .  Pow iada , ze  s tać  raz 
i ta k  m u si  cłowiek, po cem  p rędko  za c y n a  się u b ie ­
rać. Z a  n im  s ta je  je sce  ja k ic h  o - 6 św ab ó w  z O e ­
d e n b u rg u ,  z a  n im i k i lka  cechów, p o te m  m adjarow , 
N a jpóźn ie j  s ta w a ją  d w a  s łow acy K a m e n a r  i K u la śk a ,  
p o te m  k ro a t  Dowecer, i na re szc ie  c y g a n  lpuzy k a n t  
m ian em  F ra n ia .  (C iekaw ijeśc ie  może, kiedy s ta ję  ja? 
W ięc  dobrze: M oją  z a sa d ą  zaw sze  by ło  i jes t ,  a b y  
nie być ani p ie rw sym , an i o s ta tn iem ; j a  lubię  c h o ­
dzić zaw sze  ś re d n ią  drogą. A le  z tem  je m  ju z  syćko  
powiedzi ił o sobie, n ieząda jc ię  tez a b y  jesce  dziś 
cokolw iek  pisać  o swojej m aluckośc i.)  C y g an  F r a n i a  
an i  in n y m  razem  nie  rad  s ta je ,  dziś  zaś  ścegó ln ie  
m a  powód, aby cuć w s trę t  do s taw an ia :  on by m ia ł  
bow iem  dziś z kolei ufcmyć g an ek ,  a  to, uw ierzcie  m i 
b rzy d k a  robota. P ow iada , ze dziś w cale  r.ie s tan ie ,  
bo je  bardzo  chory , ale n ie iney  się na  t  > zgodzić  
nie chcą; m ó w ią  ze cy je  ch o ry  cy z d r ó w ; . on . m a  
g a n e k  obm yć, więc s tać  m us i .  S t r a ś n a  n a  tq  k rz y ­
wda, s t r a ś n a  to  n iew dz ięcność  ludzka .  O to  ci sam i 
n iem ey , co te ra z  tak  n ie li tośe iw ie  n a lega j  a na  c y ­
g a n a  F ra n ia ,  w cora  przez cały wiecór s łu c h a l i  je g o  
m uzyk i,  a  g d y  na  chw ile  p rz e s ta ł  g ra ć  ju ż  wołali, 
że powiado, co będzie z tem  g ra n ie m  M a się ro zu ­
mieć, ze cyg an o w i n ik t  za  to  n ic  n ie ^ a f  — dziś zaś 
ty le  uw agi n ie m a  żaden , by  m u  da row ać  obm ycie  
g a n k u .  A le  przecie. Po m a łe j  chw ili  pos taw i się  za  
c y g an em  kilku m ad ja rów , p o te m  cechów  i u c h w a la ją  
c y g a n a  uw olnić  z pod u b o w iązk u  o b m y w a n ia  g a n k u ,  
n a  zak ładzie ,  ze c y g a n  robi ze sw oim  g ra n ie m  
w s y s tk im  p rz y je m n o ść  — t r z a  m n  to przecie ja k o  
w ynagrodz ić .  (P oznać , ze to  syn o w ie  na rodów , k tó re  
m a ją  pocucie  i w ied zą  sa n o w a ć  nutę .)  C y g an  F r a n ia  
w jednee j  chw ili  s ta je  zd ro w y  i bardzo  scęś l iw y , 
choć  św a b y  h a la s z ą  i k rzyczą , zę się n a  to  m e  z g a ­
d z a ją  Nie z g a d z a ją  się  an i  s łow iacy , a  to  d l a t e g o



6 .GAZETA PODHALAŃSKA * Nr. 16

ze im  c y g a n  F r a n ia  n i ja k  nie m oże potrafić  zag rać  
n a  tę  n u tę ,  ze powiada:

— P o d ^ o b lo c k o m .w y s k a k o w a l ,
S te ry  g rć se  pokazowa!...

N ad ch o d z i  cas śn iad an ia ,  k o ń c ą  się w sys tk ie  
spory , chłopi p i ją  c a rn ą  kaw ę w  m ilcen iu . P o te m  
p rzy ch o d z i  e g z e c y rk a  do połednia , p o te m  obiad, 
p o te m  je d n a  cęść ch łopów  rozchodzi się w  rozmaite*, 
k ą ty  W ie d n ia  w artę  rob ić  i n ie  w ra c a ją  ja z  n a  d ru ­
gi d z ień  w połednie . A le  to co się robi a  co n ie  w 
d a ls y m  c iągu  d n ia  w nase j  k a s a m i ,  n ie  będę  tern 
ra z e m  n a  p o d ro b n o  op isyw ał.  J e d n o  pew ne, ze się 
w sy s tk ie  p rzy k ro śc i  n ie  k o ń c ą  z ra n ie js e m  s taw an iem . 
Z  p rzyk rośc i  sie do s tan ie  i podcas  d n ia  — choć 
p ra w d a ,  ze b y w a ją  i w eselse  chwile , c a sem  i sło- 
n eck o  trochę  zaśw ieci n a  nas . L ec  p ow iadam , w sy -  
s tk o  to  n a  pod robno  opisu wać nie  m a m  dziś zam ia ru .

D o d a m  ty lk o  je d n o  sp o s trzeżen ie  do teg o  co 
j e m  tu  nap isa ł .  Oto: m ie sz k a  n a s  w je d n e m  poko ju  
20 —  JO, m ie sz k a ją  razem  m łodzi s ta rz y ,  zydzi, k a  
tolicy, m ad ją rzy ,  n iem cy  cechy  — zw ady , w y m y ś la n ia  
p rzy  tern  w sy s tk ie m  u n a s  n ie  by w a . Dziwiło m ię 
to  z p o c ą tk u  n iem ało . D opiero oto n ied aw n o  mi 
w y t ło m a c z y ł  je d e n  s ta ry  z n a jo m y  ta je m n ic e  tego. 
O to  ca ła  ta je m n ic a  — ze n iem a  m iędzy  nam i. ,  baby .

Górol z p o d  Babiej G óry .  (z O raw y.)

K R O N IK A .

W 8nta gospodarcza. W niedziele dn:u 16 kw ie­
tn ia  odbędzie sie w sali „S o k o la* . W enta gospodarcza. 
Docbod przeznaczony na cele dobroczynne miejscowe. 
Początek o godz. 4 i pót popołudniu

Ostatni ja rm ark  w Nowym Targu z dnia 9/4 1916 
r. był nadzwyczaj ożywionym. Wielu gospodarzy przy­
jecha ło  po nawozy sztuczne nasiona n ieste ty  ani jednych  ani 
drugich otrzymać nie można lub bardzo nieznaczne iloś­
ci. Targ  bydła również bardzo  był interesującym. Jed ­
nak kupujących przynajmniej 2 razy tyle jan materya* 
łu. Płacono by^lto o 2K 80h do 3 !i  lOli za 1 kg żywej 
wagi n ierogacizn \ od 4K 20h do 4K 90h za I kg. 
Owce, za sztukę, od 80 do 100K. Jeżeli tak dalej będzie 
i powiat nie zostanie zamkniętym, bo pomijając już, 
coraz wyższą cenę, nastąpi zup t ln y  brak byd a. Gala 
ch m ara  obcych kupców wywozi bydło z powiatu. Gie 
la t  samych wywieziono przeszło 80 sztuk..

Niedźwiedź pojawił sio w ubiegłym tygodniu w 
lasach miejskich, w których za dnia się ukryw ał w 
nocy zaś chodził do stodół miejskich. Podpatrzy ła  
jednak  te  wycieczki aocne  właścicielka s todoły , do 
której najczęściej zagląda! i dla uniknięcia odpow ie­
dzialności zgłosiła go do , pobytu* w Magistracie. Na. 
wi d >mosć o tern, polieya miejska ze zwykłą sobie

energią pos tanow iła  wyśledzić miejsce zamieszkania 
ś n ia łk a ,  zbadać jego dokum °n la ,  spisać protokół i e-  
w en tua ln ie  pociągnąć za niedozwolony pobyt do 
Odpowiedzialności T łum na jednak  w ypraw a do lasu, 
w której brali udział reprezentanci różnych n a rodów  
spełzła na niczem.

Niedźwiedź, widocznie przeczuwając niebezpie­
czeństwo przekroczył D unajec i podążył do odcinka 
Gorców, gdzie już  je s t  bezpieczny. Go misia zmusiło 
do opuszczenia gór i do naw iedzenia  miasta — nikt 
nie może odgadnąć. — J e d l i  twierdza że wyprawę te. 
przedsięwziął po kartkę  na  cukier — inni że po n u t­
kę do Fischgrunda — inni wreszcie utrzym ują, że 
chciał się zaopatrzyć na wszelki w ypadek  w legityma- 
cye do dalszej podróży.

Pożar. W niedzielę dnia 9/4. wieczorem spłonęły 
gospodarstw a cluopskie na granicy Leśnicy i Gliczaro- 
wa ^ przysiółku Smolców. Oprócz domów i zabudow ań 
spaliło się bydło  i konie. Szkoda bardzo znaczna.

Uznanie dla nowo- sudeckiego pułku. Poloy m a r­
szałek arcyksiążę Fryderyk-ogłosił  rozkaz, podnoszący 
dzielność bojow ą pospolitego ruszenia, w którego skiad 
wchodzi pułk nowo-sądecki, oraz p uL i z Cieszy ia. 
Areyksiąźę podnosi, że te pułki w czasie zeszło .ocznej, 
ofenzywy ‘- tanę ,y na równi z najlepszymi p ińkam  ru ­
mb, sk ładając  do.\’ody bohaterskiej waleczności i po­
gardy śm ie rń .  Naczelny wódz dziękuje w ym ieu iou ,m  
pułkom za te ich zalety i zaleci cesarzowi do szcze­
gólnego odznaczenia wymienione dzielne pul .-.i pospo­
litego ruszenia.

Dalsze składki na kościół w Ostrowsku 1) Para­
fia W aksm und 116 K  54 h 2) Ks Franciszen Now* bil- 
ski prob. z Auli Radziszowskiej po raz drugi 20 K. 
3) A n to n im  Grecze.s. z 0-d.ro vs oi 10 Ki. 4) A ltoiii 8ral 
z Ostrowska 40 K. 5) Józef Wrób 1 z Oslrowssa 20 K 
6) Ze składki podczas Sumy w Ostrowska 120 K 7) -Ja- 
kób Harcza z Gronkowa 6 K. 8) Parafia Stryszawa 56 K) 
9) Marya Lenart z Ostrowska 10 K. 10) Ks. Rychlik 
z Zakopanego 20 K. 11) Dr. Jan Bednarski 20 lv, 12. 
Ks. Józef Wirmański z Barcic 10 K. 13) Pewien gospo­
darz z T rypsia  20. K. 14) Ks Józef Zemanek prob w Li- 
powcy 50 K. 15) p. A ntoni Kowalczyk z Ostrow-ka 10 K, 
16) Ks. Maryniarozyk p n b .  z Jazowsk i 50 K. 17) A g ­
nieszka Szm il  z Ostrowska 100 k. 18) Ze składki <v M i. 
Bo. w Ostrowsku 104 K. 19) Katarzyna Byrdak z O tro- 
wska 10 K. 20) S s ładka źo mierzy w okopach na Wo­
łyniu 122 K. 21) Parafia Hochoiów 200 K. 22) Piotr 
Kuberski z Ostrowska 50 K 23) Ybehal P m bsrsk i  z O : t - > 
wska 20 K. 24) Szumral z Ostrowska 40 K. 25) Ks. 
Józef Krupiński z Jazowska 20 K. 26) Sk ładka  z Amery­
ki 240 K. 27) Ks Jau Orkisz z Szaflar 20 K. 28) K? 
prob N, 10 K 29) Za pob ianą  s łom ę dla wojska 120K. 
30) Ze składki podczas sumyw Ostow^ku 26/38 9 K. 31) 
Ks Dr Ignacy Maciejowski p rob  w T uchow ie  400K.

Śm ierć nam iestnika Galicyi Po krótkich rządach 
zmarł nam iestn ik  Galicyi genera ł Colard. W s.u tek .
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tego Galicya otrzym a już  trzeciego nam ies tn ika  w 
czasie wojny.

Józef Galleth c, k. radca szkolny, długoletni 
p ro fesor  szkoły zawodowej przem ysłu  drzewnego w 
Zakopanem , zmarł w 68 r. życia. Zmarły wykształcił 
cały szereg rzeźbiarzy. Cześć jego pamięci.

Stan isław  Nieszczyński, inżynier, zarządca o b sza ­
ru  dworskiego w Kuźnicach prezes Sokola w Zakopanem, 
zm arł  po krótkiej chorobie. Zm arły ,  k tóry od 20 lat p ra -  
cowat w Zakopanem i Kuźnicach dla swego pięknego 
cha rak te ru  i zalet towarzyskich zjednał sob ie  ogolną 
miłość i szacunek. Z powodu wyrozumiałości i dobroci 
serca był luDiany przez ludność  miejscową. Cześć j e ­
go pamięci.

Zakaz odbywania wyborów do rad gm 'nryc*t. Na­
miestnictwo zakazało przeprow adzenia  obecnie w ybo­
rów do rad  gm innych, ponieważ w ybory te byłyby
7. krzywdą tych, którzy obecnie służą przy wojska.

W sprawie zapałek. W sk u ^ k  podrożenia surowca 
i podwyższenia kosztów fabrykacyi, a co zatem idz e 
i cen fnbryczaych zadatek, podskoczyła jeszcze przed, 
rokiem w hand lu  detailicznym cena za norm alne  p u ­
dełko szwedzkich zapałek z 2 na 3 halerze.

Wobec tegOj że m iędzy czasie koszta produkcyi 
jeszcze .bąfdzjęj s iti  po dni o d y ,  messą ty s tanie  fabryki 
sp rzedaw ać zapałe.k nąda l  pp takiej cenie, k to raby  
.umożliwiała ntCżyiiiahie W h a n d lu  deładioznym ceny 
v  wysokości po 3 ha lerze  za pudełko. Dlatego po 
dok ladnem  zbadaniu , sianu. spraw y zezwolono fabry­
kom zapatek na odpow iednie  podw yższenie  cen za- 
pi łek, ale tylko o tyle, by już  po uwzględnieniu 
norm alnego zysku przypadającego na rzecz pośredn i­
ctwa handlow ego i drobnej -sprzedaży, mogła sTę w 
han d lu  deufiliczn] m  ostać maKsymalna cena w w y ­
sokości 32 ha erzy za pakiet zawierający 10 pudelek 
zapałek, 7 halerzy  za d*va n d rm aine  pudełka  a 4 h a ­
lerze za jedno  pojedyncze pudełko

W sprawie cukru. Na skutek reskryptu c. k. N a­
miestnictwa w Galieyi z dnia 19. m irca 1916. L;8217 
Z. A. O. zawicdamiam, źe przy zakupuach cukru k o ­
stkowego w 5. klgr. kartonach  w opakow aniu  orygi- 
na lnem , obowiązanym  jest kupujący wydać sp rzeda­
jącem u kart  cukrowych tylko n.i ± kg. 75 dkgr. a to 
z t  go względu, że samo o p a k o w a iie  przy kartonie 
oryginalnym wynosi 25 dkgr.

Powyższe postanowienie, nie dotyczy jednak  zu­
pełnie ceny kartonu , to też sprzedającem u nadal wol­
no je s t  żądać zapłały ceny maksymalnej za 5kg. cukru.

-Polecam niniejsze zarządzenie w sposób w gminie 
prakty w*v m y  podać na tychm ias t  do publicznej wia­
domości, przedewszystkiem zaś Sprzedającym cukier: 
a nad to  spowodować, aby w każdym sklepie cukier 
irorzedajątym, było ono w m iejscu widocznem 
-Umieszczone. Z  c. k. S ta ro s tw a .:

Ogłoszenie konkursu. W celu nadania  jednegb 
-stypendyum z fu n d ac j i  mieszkańców byłego powiatu

krościeńskiego w rocznej kwocie 19-J K. o g ’asza s 'ę  
niniejszem konsu rs .

O stypendyum  to ubiegać się mogą ub idzy i p il­
ni miodzieńcy, przynależni do jednej z gmin które n a ­
leżały do dawnego powiatu krościeńskiego, a m ian o w i­
cie do jednej z nas tępujących  gmin, Białawoda - .TT/.nr- 
naw nda, Czerniec, Czorsztyn, Grywałd, Huba, Hałuszo- 
wa, Jaworki, część l. Jaworki część 2, Kamienica, Ki- 
czna, Kluszkowce, Krościenko, Krośnica, Łąckc M a iro -  
wy Maszkowice, M izerna,'Ochotnica, Srom owce niźne, 
Srom ow ce wyżnę, Szczawa, Szczawnica, Szlectitowa, 
Tylm anowa, Tylka. Znbrzeż, Zagorzyn, z przyległościa- 
mi Wola kosnpwa, Wola piskulina, Zalesie, Zarzecze i 
Zbhid/.a, uczęszczający do IV V i VI klasy jednego z gi- 
m nazyów  nowosądeckich, ew entualuie  w braku  takich 
otrzymać mogą to s typendyum młodzieńcy, przynależni- 
kandydatów do jednej z powyższyrh gmin, uczęszcza­
jący do 111 k l .sy  jednego z gminazyów nowosądeckich.

Pobór stypendyum  trw a do ukończenia VI klasy 
gimnazyalnej. P raw o nadania  s typendyum  wykonuje 
c k Namiestnictwo na przedstaw ienie  c k S tarostw a 
w Noy.ym Targu.

P o d an ia  wystosowane do c k S tarostw a w Nowwm 
Targu  należy wnosić do 15 kwietnia b r na ręce Dy- 
rckcyi g im n az ju m .

Do podania  załączyć należy metryke chrztu, wzglę­
dnie urodzin, św iadectwo przynależności do jedne j  z po­
wyższych gmin. świadectwo ubóstwa i św iadectwo szkoi- 
ne z pierwszego półrocza breżącrgo roku  szkolnego 
1915/16.

Przesyłka pieniędzy. Pieniądze należy przesytadr 
przy pomocy przekazów pieniężnych i listów p>eu. ź -  
uych, gdyż załączone pieniądze do listów zv;yczajnych 
mogą ginąć i poczta nie bierze za nie żadnej o d p o ­
wiedzialności,

Sła sposoby wzięli się. Donoszą nam  z różś.ych 
ston, że kręcą się po wsiach znani hand larze  i mi-, 
mo zakazu wykupują bydło z tym w arunkiem , 
źe właściciele m ają  sam ' sprzedane sztuki p rzypro­
wadzić na najbliższy dzieu targowy do wskazanej 
im miejscowości gdzie je  odbiera dopiero  kupiec 
względnie sprzedaje innym z zyskiem 5U a naw et 
i 100 koron w oczach pierwotnego właściela. Gzy nie 
ma rady i sp o s ib n  na zapobieżenie tego rodza ju  roa- 
ta c 1 wu ? -

Psia mięso, w Warszawie handel psirm  mięsem  
rozwinął się ba tdzo  w ostatn ich  czasach. B iedniejsza 
ludność i m  wa coraz więcej psiego mięsa. Dostarczają  
go przeważnie m ieszkańca ok nic podmiejskich, rozno­
sząc mięso po doir.ich. Ponieważ jednak psy ba rdzo  
często ulegają charob -m, a mięso z psów chorach ie s t  
szkodliwe, otworz .no w Warszawie specyalną rzeźnię. 
Psa przeznaczonego na zaoieie mus naprzód oglądnąć 
w eterynarz  i stwierdzić czj jes t  zdrowy. -

Sonat Stanów Zjednoczonych upoważni: rząd, ar>/ 
na rzecz nędzy w Pplsce wyasygnował 2 miliony Ko­
ron  i*dowiózł żywności.
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Za łan dzLał redakeya nie talerza odpowiedzialności.

C. III 39/16 G. III 38^11

1.
E D Y K T.

Przeciw H elenie  Oleckiej której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. k. sadu 
po wiafu vego. w Nowym T argu  przez Zofie H aw ranko- 
wą pozew o 650 K. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono rozprawę na 
dzień 20 kwietnia 1916 godz. 1Q rano

Celem strzeżenia praw Heleny Oleckiej us tana ­
wia sie P an a  Dra Jozefa Borowicza adw oka ta  
w Nowym T»trgu kuratorem. Tenże  kura to r  zastępy- 
wać będzie Helenę Olecka w rzeczonej sprav.ie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k, Sąd powiatowy w Nowym Targu  Oddział 111. 
du ia  6 kwietnia 1916.

1.
E D Y K T.

Przeciw Helenie Oleckiej k tórej miejsce poby­
tu je s t  m eznane, wniesionym został do c. k. sądu 
powiatowego w Nowym Targu  przez Kilim S tow a­
rzyszenie zarej. z ogr. poęeką w Zakopanem  pozew 
o 661 K. 34 h. etc. zpn.

Na podstaw .e  pozwu wyznaczono rozprawę na  
dzień 20 kwietnia 1916 godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw Heleny Oleckiej ustanaw ia  
się Pana  Dra Józefa Borowicza adw okata  w Nowym 
Targu  kuratorem . Tenże  K u r a t o r  zastępywac będzie 
Helenę Olecką w rzeczonej sprawie na je j  koszt i n ie ­
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika, nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy w Nowym T argu  Oddział III. 
dn ia  6 kwietnia 1916.

S w ó j  d o  s w e g o  ! W ti|Pzni)śoL illa !P O W I A T O W A

SKŁADKA I SKLEP KOŁEK RtlLNICZ¥GH W NOWYM TARSU
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ)

1 filia na ul. Ludźm ierskie j W  R Y N K U  O B O K  R A D Y  P O W IA T O W E J  2  filia na u!. W aksm undzkiej
Jest głów nem  źródłem z&kupna towarow spożyw czych t la m 'asta 7— s6

i okolicy, reguluje ceny 1 zapobiega lichw ie towarowej.
=  D L A  P. T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y  A L N E  C E N Y .  =

a
11 
■

S P Ó Ł K R  H R N D LO W R  W  Z R K O P R M E M

P O L E C A :

■
*
■
■
■
■

Stow. zarejestr. z ogr. poręką, p
T E L E F O N  N r. 3 . T E L E F O N  N r. 3. *

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL, KRUPÓWKt 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L iS K A , C H R A M C Ó W K I i K R U P Ó WK I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY F A B R Y K A  W O P Y  S O D O W E J  i

■

■
tow ary  ko lon ia lne , cu k ry  i d e lika tesy  —  s ta re  w ina  k u ra c y jn e ,  w ódki i k o n iak i  — ko n se rw y

i w szelkie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki —  g a la n te ry e ,  rzeźby, m y d ła  i pe rfum y . N a jw iększy  ■
sk ła d  przyborów  . u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  cen y  p o d łu g  ka ta logów  w iedeńsk ich . K osze  i p r z y b o r y .  J
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y n  k u c h e n n y c h .  S

■ 
■

H U R T Ó W  N E  S K Ł A D Y  W I N .  = = & = . * = : = .  ■

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  Ę R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U .  5
ló— ■

Drukarnia 1. Borka w iłowym Targu.


